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rozstrzy- 
gnięty został ogólno- 
krajowy dziecięcy kon- 
kurs plastyczny o rej- 
najpopularniejszej 
obecnie kobiety w na- 
szym kraju, kpt. Krysty- 
ny Chojnowskiej-Liskie- 
wicz, żeglarki, która ja- 
ko pierwsza kobieta na 
sa- 
motnie kulę ziemską. 
kon- 
odbywającego 
się pod patronatem Mi- 
Oświaty 
i Wychowania był Pol- 
ski Związek Żeglarski, 
redakcja „Kuriera Pol- 
skiego” i Pałac Młodzie- 
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W najbliższych dniach w Pilskiej 
Chorągwi ZHP w Podgajach odbędzie 
się ogólnopolska inauguracja Harcer- 
skiej Akcji Letniej. Jednocześnie roz- 
pocznie się chorągwiana akcja „Wał 
Pomorski-78*. Dzień ten będzie szcze- 
gólnie uroczysty dla wszystkich pil- 
skich harcerzy, gdyż ich chorągiew 
otrzyma sztandar i imię Zdobywców 
Wału Pomorskiego. 


Poprzedziła te uroczystości kampa- 
nia „Płomień pokoju”, trwająca od 9 
maja ubiegłego roku. Harcerze pozna- 
wali szlak bojowy 1 Armii Ludowego 
Wojska Polskiego, która tutaj właśnie 
od 31 stycznia do 3 marca 1945 r. 
w ciężkich walkach przełamywała pas 
hitlerowskich umocnień. Zwiedzali 
miejsca bitew, ale również gromadzili 
informacje o gospodarczym i kultura|- 
nym rozwoju województwa po wy- 
zwoleniu. I jak na harcerzy przystało 
wykonywali wiele prac w miejscowoś- 
ciach, które zwiedzali. Sporządzali też 
rejestry nazwisk dowódców polskich 
i radzieckich, którzy kierowali wyzwa- 


laniem tych ziem, spisywali historię 
walk i nawiązali korespondencję z ich 
uczestnikami. Organizowali też sesje 
popularnonaukowe, w wielu szcze- 
pach powstały lzby Pamięci Naro- 
dowej. 

Kontynuacją kampanii „Płomień 
pokoju” będzie zaczynająca się właś- 
nie akcja „Wał Pomorski-78”. Jej za- 
kończenie nastąpi na 40-lecie Polski 
Ludowej. Przez 7 lat pilscy harcerze 
będą także pracować nad zagospoda- 
rowaniem turystycznym regionu, 
a także pomagać rolnikom w żniwach, 
oczyszczać leśne pasy przeciwpożaro- 
we, prowadzić „zielone przedszkole”. 
Na dobry początek otrzymali od władz 
wojewódzkich 7 stałych baz obozo- 
wych: w Podgajach, Jastrowiu, Cze- 
chyniu, Ptuszy, Próchnówku, Ostrow- 
cu i Tucznie. Każda z tych baz otrzyma 
imię brygady lub pułku, który walczył 
na tym terenie. 

Na kilka dni przed świętem chorą- 
gwi serdecznie gratulujemy pilskim 
harcerzom i życzymy udanych waka- 
cji (ap) 


KATOWICE (HSI). Najmłodsi 
mieszkańcy osiedli Katowickiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej roz- 


poczęli wakacyjne współza- 
wodnictwo pn. „Azymut — 5- 
osiedlowe kółko olimpijskie”. 
W akcji tej mogą uczestniczyć 
wszyscy młodzi mieszkańcy 


„AZYMUT 


o tytuł „Osiedlowej bazy talen- 
tów olimpijskich”, Wynik rywa- 
lizacji zależeć będzie od tego, 
ile kółek olimpijskich uzyskają 
najmłodsi uczestnicy współza- 
wodnictwa. Każde z kółek okre- 
śla jakąś sprawność, którą trze- 
ba zdobyć: w zakresie turysty- 


5-OSIEDLOWE 
KÓŁKO OLIMPIJSKIE” 


osiedli KSM, którzy tylko ze- 
chcą wziąć udział we wspólnej 
zabawie i współzawodnictwie. 
Bazą akcji są osiedlowe ośrodki 
w świetlicach i klubach samo- 
rządowych oraz obozy stałe 
i wędrowne. Ubiegają się one 


ki, zajęć sportowo-rekreacyj- 
nych, gier świetlicowych i prac 
społecznie użytecznych. Piąte 
osiedlowe kółko olimpijskie 
stanowić będzie wyróżnienie 
za uzyskanie poprzednich czte- 
rech. (mi) 


SZLAKIEM 
STRAŻNIC 


ZIELONA GÓRA (HSI). Har- 
cerze Chorągwi Zielonogórskiej 
już po raz jedenasty wędrowali 
„Szlakiem strażnic WOP”. Uczes- 
Inicy rajdu wyruszyli z trzech miej- 
scowości: Gozdnicy, Żar i Lubu- 
ska. Trzy wasy prowadzące po- 
przez strażnice Wojsk Ochrony 
Pogranicza zbiegły się w Krośnie 
Odrzańskim, gdzie harcerze spot- 
kali się z instruktorami — członka- 


WOP 


mi Wojskowych Kręgów Instruk- 
torskich. W Krośnie odbył się tak- 
że turniej wiedzy o WOP. Harce- 
rze trasę rajdu przebyli rowerami, 
z własnym sprzętem turystycz- 
nym, a na noclegi zatrzymywali się 
w szkołach. Uczestnicy rajdu wzię- 
li również udział w VI Zlocie Har- 
cerskiej Służby Granicznej, który 
odbył się w Zielonej Górze. 
(mi) 


© Dla każdego uczestnika 
— pocztówka od przyjaciół! 
© Dla zwycięzców — nagrody! 


OGŁASZAMY 
BŁYSKAWICZNY KONKURS 


„„GOSPODARZE 
— GOŚCIOM” 


Gospodarze, to — Wy, wszyscy czytelnicy „Świata Mło- 
dych”. Goście — to ponad 300 dziewcząt i chłopców. Wa- 
szych rówieśników, którzy za kilka dni przyjadą do Polski 
z ponad 25 krajów świata, aby wziąć udział w XXVII Central- 
nym Międzynarodowym Obozie Pokoju i Przyjaźni Związku 
Harcerstwa Polskiego. Tradycyjnie już na początku tego 
obozu odbędzie się Dzień „Świata Młodych”. Jego organi- 
zatorem jest nasza redakcja, jego gospodarzami — Wy, nasi 
czytelnicy. Chcąc Wam umożliwić jak najpełniejsze zapre- 
zentowanie się w tym dniu, ogłaszamy niniejszy BŁYSKA- 
WICZNY KONKURS „GOSPODARZE-GOŚCIOM". Na zwy- 
cięzców — czekają specjalne nagrody, każdy jego uczestnik— 
otrzyma kartkę z pozdrowieniami od Rady Międzynarodo- 
wego Obozu. Szczegóły — wewnątrz numeru! 


TARNOBRZEG (PAP). Na fizycznej mapie Polski trzeba 
będzie już wkrótce dokonać zmian. W woj. tarnobrzeskim nastąpi 
bowiem przeprowadzka... rzek. Za kilka miesięcy w rejonie 
Połańca Wisła popłynie nowym korytem i zbliży się do powstającej 
wielkiej elektrowni. Przesunięcie rzeki pozwoli na stworzenie 
wygodnej drogi wodnej do transportu węgła. Zmieni się także 
położenie Zupawki, płynącej obecnie niemal przez środek terenu, 
na którym znajdują się złoża siarki. (jd) 


Y 


Zdobywamy odznaki 
turystyczne PTTK 


ażdy zastęp i drużyna har 
organizują wiele 

różnorodnych zajęć w tere- 
nie: od kilkugodzinnych wycie- 
czek po najbliższej okolicy, do bar- 
dziej ambitnych, kilkudniowych 
wypraw z biwakiem i obozy, Tra- 
dycją dobrych zastępów i drużyn 
stało się już organizowanie mini- 
mum raz w miesiącu całodziennej 
wycieczki 


cerska 


Skoro już wędrujemy pieszo, na 
rowerze, kajaku, żaglówce, lub na 
nartach, skoro uprawiamy już tzw. 
turystykę kwalifikowaną, nic nie 
stoi na przeszkodzie, by równo- 
cześnie zdobywać specjalistyczne 
odznaki turystyczne PTTK. Każ- 
da zdobyta odznaka, to oprócz oso- 
bistej satysfakcji także niejako ofi- 
cjalne potwierdzenie umiejętności 
i doświadczenia turystycznego. 
Oczywiście zdobywanie odznak 
nie może być celem samym 
w sobie. 


JAK ZDOBYĆ 
ODZNAKĘ? 


"To bardzo proste. Każda odzna- 
ka ma swój regulamin, w którym 
podane są zasady jej zdobywania. 
Po zapoznaniu się z regulaminem — 
wyruszamy na trasę. Musi to być 
trasa odpowiednio opracowana, 
dostosowana do wieku i fizycznych 
możliwości turysty. O tym, jak 
układać sensowne trasy wycieczek, 
co z sobą zabrać w drogę, jak ma- 
szerować i wiele innych cennych 
wskazówek znaleźć można w ta- 
kich książeczkach jak: „„Twój za- 
stęp”, „„Sakwa włóczykija”, „„Va- 
demecum młodego turysty” itp. 

Każdą przybytą trasę należy 
wpisać do specjalnej książeczki 
wycieczek turystycznych i uzyskać 
potwierdzenie przebycia. Są 
dwa sposoby zbierania tych po- 
twierdzeń; pieczątki z miejsc, 
w których byliśmy lub podpis 
przodownika turystyki kwalifiko- 
wanej, który wycieczkę prowadził. 

Po spełnieniu wymagań regula- 
minu tzn. po przebyciu odpowied- 
niej trasy, wypełnieniu książeczki 
wycieczek, uzyskaniu potwierdzeń 
i wstępnej weryfikacji książe. 
przez przodownika turystyki kwa- 
lifikowanej, należy książeczkę zło- 


) 


W kolejności od lewej: 
Odznaka Turystyki Pieszej — 
Odznaka Turystyczna — KOT Ma 


żyć w miejscowym oddziale 
PTTK. Po wyznaczonym czasie 
można już ją odebrać wraz z przy 
znaną odznaką. Proste? 

Uwaga: regulaminy odznak, 
książeczki i odznaki można nabyć 
w każdej jednostce PTTK. Tam 
też, a także u każdego przodowni 
ka turystyki kwalifikowanej, 
otrzymać można wszystkie nie: 
zbędne informacje i rady 


I TY MOŻESZ ZDOBYĆ 
TE ODZNAKI 


Zamieszczamy tu podstawowe 
informacje regulaminowe dotyczą- 
ce niektórych odznak turystyki 
kwalifikowanej i odznak krajozna- 
wczych. 


Odznaki 
turystyki kwalifikowanej 


Odznaka Turystyki Pieszej — 
OTP. Można ją zdobywać od 10 
roku życia na wycieczkach. pie- 


szych, zaliczając | pkt. za I km 
trasy, Prasy wycieczek może uło 
żyć sam turysta, Odznaka ma sześć 
stopni: Popularna = 60 pkt. uzy: 
skanych w ciągu jednego roku; 
Brązowa - 100 pkt. w ciągu jedne 
go roku; Mała Srebrna, Mala Zła 
1a, Duża Srebrna, Duża Złota 
Górska Odznaka Turystyczna 
- GOT. Można ją zdobywać od 12 
roku życia wę ustalonych zasad 


Fot. W. Pawelec 
podanych w spisie wycieczek 
GOT. Punktów do GOT Popular- 
nej, Małej Brązowej i Małej Srebr- 
nej nie można zdobywać na terenie 
Tat. Powtórzenia trasy nie punk- 
tuje się. Za przebyty 1 km drogi, 
a także za pokonanie 100 m różnicy 
wzniesień otrzymuje się 1 pkt. Od- 
znaka ma 4 stopnie: Popularna 60 
pkt. zdobytych w jednym sezonie; 
Mała Brązowa — 120 pkt. w jednym 
sezonie, ponadto Mała Srebrna, 
Mała Złota. Za odbycie wielogo- 
dzinnych wycieczek wg zasad usta- 
lonych w:regulaminie można zdo- 
być Dużą Brązową, Dużą Srebrna. 


Dużą Złotą oraz odznakę „Za wy* 
trwałość”, 

Turystyczna Odznaka Kajako- 
wa - TOK. Można ją zdobywać od 
12 roku życia z tym, że do lat 18, 
wyłącznie pod opieką starszyc h 
Podstawą do uzyskania odznaki są 
wycieczki odbyte na wodach śród 
lądowych na następującym «przę 
cie: kajaki lub kanadyjki, przy 
użyciu wiosel, żagla lub napędu 
mechanicznego. Ża 1 km szlaku 
wodnego przyznaje się: na wadzie 
bieżącej | z prądem = I pkt, na 
stojącej - 2 pkt, pod prąd i na 
morzu - 3 pkt. , na rzece górskiej 
4 pkt. Odznaka ma sześć stopni 
Popularna - 150 pkt. w ciągu roku, 
Brązowa — 300 pkt w ciągu dwóch 
lat, Srebrna, Złota, Duża Złota 
i „Za wytrwałość” 

Żeglarska Odznaka Turystycz- 
na - ŻOT. Można ją zdobywać po 
ukończeniu 10 lat podczas rejsów 
trwających co najmniej 24 godzi 
ny, na wodach śródlądowych 
i morskich. Za I km szlaku na 
wodzie z prądem zalicza się | pkt., 
na wodach stojących — 2 pkt., pod 
prąd - 3 pkt. Za przebycie jednej 
mili morskiej w rejsach pełnomor 
skich - | pkt., w rejsach zatoko- 
wych i zalewowych - 2 pkt. Odzna 
ka ma 5 stopni: Brązowa — 300 pkt. 
w ciągu jednego roku, Srebrna, 
Złota, Duża Srebrna, Duża Złota 
i odznaka „,Za wytrwałość” 

Kolarska Odznaka Turystycz- 
na - KOT. Można ją zdobywać od 
7 lat na wycieczkach zbiorowych 
lub indywidualnych, zaliczając za 
każdy dzień jazdy rowerem 10 pkt. 
Długości odcinków przejechanych 
na rowerze w ciągu dnia powinny 
wynosić: dla turystów w wieku 7- 
14 lat — 10-30 km, 14-16 lat — 
15-60 km, 16-18 lat — 20-90 km. 
powyżej 18 lat - minimum 30 km 
Odznaka ma 5 stopni: Brązowa — 
100 pkt. w ciągu dwóch lat, Srebr- 
na, Złota, Duża Srebrna, Duża 
Złota. 

Narciarska Odznaka Młodzie- 
żowa — NOM. Ma jeden stopień, 
można ją zdobywać w wieku 12-19 
lat w ciągu jednego roku. Należy 
wziąć udział w 3 wycieczkach (za 
każdym razem na innej trasie) 
o długości 10-15 km oraz w dowol- 
nych zawodach narciarskich zjaz- 
dowych lub biegowych. 

Popularna Odznaka Narciar- 
ska — PON. Zdobywa się ją od 12 
lat. Należy odbyć całodzienną wy- 
cieczkę pod opieką przodownika 
turystyki narciarskiej lub instruk- 
tora PZN oraz wykazać się opano- 
waniem techniki jazdy na nartach 
Odznaka jest trzystopniowa: Brą- 


zowa, Srebrna i Złota 

Nizinna Odznaka Narciarska - 
NOM. Można ją zdobywać od 12 
roku życia, na dowolnie wybra 
nych trasach, nie krótszych niż [0 
km, w zespolach co najmniej dwu 
osobowych. Za I km liczy się2 pkt 
lub za I godz. - 4 pkt. Odznaka ma 
pięć stopni Brązowa 30 pkt., 
Mala Srebrna 160 pkt., Mała 
Złota, Duża Srebrna, Duża Złota 

Górska Odznaka Narciarska 
GON. Jest jedną z najstarszych 
tego rodzaju odznak na świecie 
Można ją zdobywać od 14 lat. Pun 
kty na GON grornadzi się wyłącz 
nie na szlakach górzystych, kró,. 
rych spis zawiera regulamin. Wę 
drówki nie objęte tym spisem zali 
cza się przyjmując za każdą godzi 
nę marszu 4 pkt., lub I pkt. za 
każdy km. Ma pięć stopni: Brązn 
wa — 80 pkt., Mala Srebrna, Mała 
Złota, Duża Srebrna, Duża Złota 

Odznaka Imprez na Orientację 
- [NO. Przyznaje się za udział 
w imprezach na orientację, licząc 
za każdą ukończoną konkurencję | 
pkt. Odznaka ma 4 stopnie: Popu 


start w 5 imprezach, Brązn 


larna 
wa — 20 pkt., Srebrna — 50 pkt 
Złota — 100 


Odznaki 
krajoznawcze 


Niezależnie od odznak śle 
związanych z uprawianiem kom 
kretnej dyscypliny turystyczi 
tnieją też odznaki, które można 
zdobywać na różnego rodzaju wę 
drówkach, przy czym waźny jest 
nie tyle sposób ich odbywania, co 
charakter 


krajoznawczy 
czek. 

Mlodzieżowa Odznaka Krajo- 
znawcza — MOK.. Jest to jednosto- 
pniowa odznaka dla młodzieży 
w wieku od 10-16 lat. W czasie 6 
wycieczek jednodniowych (6 
godz.) lub jednej czterodni 
należy zwiedzić dwa obiekty zały 
kowe, jeden obiekt przemysłowy, 
park narodowy i muzeum. Odzna- 
kę przyznają rady opiekunów 
SKKT lub Komisje Młodzieżowe 
ogniw PTTK. 

Odznaka Fotografa  Krajo- 
znawcy — OFK. Przyznawana jest 
osobom, które ukończyły 14 lat, za 
aktywność w uprawianiu fotogra- 
fii, podnoszeniu własnych kwalifi- 
kacji i za pracę ogranizacyjną. Ilość 


wycie- 


wej, 


i kryteria zdobywania punktów 
określa regulamin. Odznaka jest 
czterostopniowa: Brązowa, Srebr- 
na, Złota, Honorowa. 


OTP Popularna, Górska Odznaka Turystyczna - GOT Mala, Żeglarska Odznaka Turystyczna — ŻOT Mała, Turystyczna Odznaka Kajakowa — TOK Popularna, Kolarska 
ła, Odznaka Imprez na Orientację — INO Popularna, Młodzieżowa Odznaka Krajoznawcza, Odznaka Fotografa Krajoznawcy 


Pierwszaki, które w sierpniu zaczną naukę 
w klasie pierwszej, opuszczą ją po dziesięciu 
latach ze świadectwem nie podstawowej 
lecz... średniej szkoły. Będą pierwszym rocz- 
nikiem, dla którego wykształcenie średnie 
powszechne stanie się minimalnym, podsta- 
wowym. Ale zanim skończą tę szkołę będą 
się uczyć daty ze swego własnego życiorysu: 
21 sierpnia 1978 r. jako ważnej daty w historii 
oświaty i kultury polskiej. 

Ci, którzy urodzili się wcześniej, jeszcze 
przez siedem lat, przed ukończeniem klasy 
ósmej, będą się nadal zastanawiać do jakiej 
pójść szkoły ponadpodstawowej. A-z tym 
bywa różnie. Pisze np. do redakcji jedna 


dziewczyna, ósmoklasistka, że choćby się 
paliło i waliło, to ona zdecydowała się zostać 
aktorką. Ma tylko malutki problem: kiepsko 
się uczy. Prosi więc, aby redakcja podała jej 
adres zasadniczej szkoły aktorskiej. Śmiesz- 
ne? Jak dla kogo... 4 

Nie do śmiechu było również takiej jednej 
Baśce, która złożyła papiery do liceum pielę- 
gniarskiego, bo tam właśnie szła jej najserde- 
czniejsza przyjaciółka. Skończyła nawet — 
choć z kłopotami — pierwszą klasę, ale wdru- 
giej nie wytrzymała. Baśka autentycznie nie 
znosi zapachu szpitala, widoku krwi... Był 
sam środek roku szkolnego, Baśka akurat 
skończyła 17 lat, a w garści miała świadectwo 


Na sierpień, wrzesień - 
na przyszłość 


ukończenia ósmej klasy. Znajomi żartowali 
sobie, że najlepiej, to... za mąż się powinna 
wydać. 

Nie do żartów jest co roku w okolicach 
lutego-marca tysiącom 6smoklasistów, któ- 
rzy muszą zdecydować się szybe iutko 
do jakiej szkoły ponadpodstawowej mają zło- 
żyć papiery. Szybciutko, bo na ogół mało kto 
z nich o tym przedtem myślał. A szybciutko — 
to znaczy doraźnie, czyli na dzisiaj. Skutki 
zaś tej decyzji liczą się przede wszystkim na 
jutro. 


Ósmoklasista właściwie nie powinien wy- 
bierać szkoły ponadpodstawowej, ale swój 


przyszły zawód. Bo szkoła, to tylko... kilka 
lat. Nie jest to więc łatwa decyzja, nie może 
podjąć jej świadomie i prawidłowo ten, kto 
nigdy na ten temat przedtem nie myślał, kto 
zna różne nazwy zawodów i szkół, ale nie 
wie, co się za tym naprawdę kryje. Zoriento- 
waniu się w tym galimatiasie różnych możli- 
wości służy tzw. orientacja zawodo- 
wa, czyli orientowanie w tych spra- 
wach niezorientowanych uczniów. 
Sami o tym pewnie nie wiedząc byliście 
niektórym z tych działań orientacyjnych 
w czasie swojej kariery szkolnej poddawani. 
Chodzi właśnie o to ,,nie wiedząc”. 
Lub o coś jeszcze gorszego — czasami się 
bowiem wie, ale się... bimba. Bo cóż może 
obchodzić szóstoklasistę pogadanka pani 
psycholog z poradni wychowawczo-zawodo- 
wej?! Z tego nikt nie pyta, z tego nie ma 
klasówki, można jednym uchem słuchać 
a drugim... wypuszczać. E 
Problem więc polega na tym, żeby przy- 
szły ósmoklasista chciał się do tej trudnej 
decyzji, która go nieuchronnie czeka, znacz- 


nie wcześniej przygotować. Zmusić, nikt go 
nie zmusi. On sam musi chcieć zaintereso- 
wać się sobą, poznać swoje własne możli- 
wości, uzdolnienia, przymierzyć je do po- 
trzeb kraju, bo od tego zależy, czy w wyuczo- 
nym zawodzie znajdzie interesującą go 
pracę. 

W połowie czerwca obradowało w War- 
szawie V Plenum Rady Naczelnej ZHP. Ra- 
dzono nad tym, jak harcerstwo uczestniczyć 
będzie we wprowadzaniu w życie powszech- 
nej szkoły średniej, jak powitamy wśród nas 
pierwszych jej uczniów. Zastanawiano się 
również, jakie podjąć działania, aby uczniów 
Szkół podstawowych już wcześniej, na długo 
przed ostatecznym terminem, zainteresować 
sprawą wyboru ich przyszłego zawodu. Do 
tematu, co w jednej i drugiej sprawie można 
by zrobić, wrócimy w sierpniu i we wrześniu. 
Plony tego zbierać będziemy znacznie póź- 
niej. Dotyczą one przecież” Waszej przy- 
szłości. 


EWA KŁOSIEWICZ 
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zano komakt zdomem. Do akcji poszukiwaw 
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Ho zastępowy kazal mu przed podwieczorkiem 
umyć kubek 


tym roku już po raz jedennsty zor 
( K ) pamizawany będzie obóz „Blonecz 
nej Gromady”, I jake zwykle za 


cie się apelem, naktórym przyjmowani będy 
ni obóz słownni: nWrzyjmujemy Cię da 
„Gromady Słonecznych” | rozkazujemy, być 
wbrew wszystkim wiatrom | burzom byl zus 
waze pogodny | lnnym pogodę przynoaliu, 


Im więcej wiem o tej chorobie — mówi 
drobna Krzysla tym więkuzego mum utracha, 
gdy prowadzę ten obóz, Ale cóż robló 
W kwietniu, w maju, gdy spotykam molch 
harcerzy, nie pytają mnie czy pojedziemy, 
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MARIAN TWARÓG 
Fot Krzyszioł Wojelechowski 


Monika Okrasa, 6 lat 
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Dzieci 


C.d. ze str. 1 


Celem konkursu była 
oczywiście popularyzacja 
żeglarstwa wśród dzieci 
i młodzieży szkolnej oraz sa- 
motnego rejsu naszej 
wspaniałej żeglarki. Do 
udziału w konkursie zapro- 
szono pałace młodzieży 
oraz młodzieżowe domy 
kultury z 4 nadmorskich 
miast Polski i z Warszawy. 


Przed przystąpieniem do 
malowania, młodzież z pla- 
cówek warszawskich (Pałac 
Młodzieży i MDK Muranów) 
spotkała się ze znanymi że- 
glarzami, którzy opowie- 
dzieli im o rejsie Krystyny 

Chojnowskiej-Liskiewicz. 
Byli to kapitanowie: Wac- 
ław Liskiewicz — mąż pani 
Krystyny, Stefan Wysoki 
i Andrzej Rościszewski. 


W wyniku tych wszyst- 
kich przygotowań i samo- 
dzielnej pracy młodzieży 
powstały 363 prace, zczego 
zakwalifikowano na wysta- 
wę ido nagród81 rysunków 
i grafik. Utworzono cztery 
grupy wiekowe: 5-8 lat, 9— 
12, 13-15 i powyżej 15. 
Główną nagrodę — łódź ża- 
glową „Optymist” za bar- 
dzo ciekawą grafikę zdobył 
16-letni Andrzej Siwkiewicz 
z warszawskiego Pałacu 
Młodzieży. W ogóle wiele 
prac odznaczało się dojrza- 
łością, znać było na nich 
„dorosłe'”” prowadzenie pę- 
dzla, nie pozbawiające jed- 
nak rysunków dziecięcej 
świeżości i naturalności. 

Nagrodę zespołową za 
największą ilość nagroma- 
dzonych prac — również 
łódź żaglową „Optymist” — 
otrzymał Pałac Młodzieży 
w Warszawie. 


Wybrane przez jury prace 
były eksponowane na po- 
czątku maja br. w Ogrodzie 
Zimowym warszawskiego 
Pałacu Młodzieży. Jak 
stwierdzili zwiedzający 
wraz z nami ekspozycję 
uczniowie jednej ze szkół 
z Suwałk: „Bardzo chcieli- 
byśmy umieć tak malować, 
jak uczestnicy konkursu. 
Rysunki są fajne i barwne, 
a jachty wyglądają zupełnie 
jak prawdziwe”. 


Po warszawskiej wysta- 
wie prace były prezentowa- 
ne w miastach, z których 
dzieci wzięły udział w kon- 
kursie (Koszalin, Słupsk, 
Stargard Szczeciński, 
Szczecin). 


Przed Dniami Morza wy- 
stawa dotarła do Gdyni. An- 
drzej Siwkiewicz — laureat 
głównej nagrody — wziął 
udział w oficjalnym powita- 
niu kpt. Krystyny Chojnow- 
skiej-Liskiewicz i wręczył jej 
swoją piękną grafikę. 


» 5 - 
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/ROBERT TITOR 


Słoneczny poranek, plaże joszczo pusto, nie ma nawet tego pierwszego plażowicza, który palcami 
stopy bada ostrożnie czy morze dziś ciopło. Za prawą burtą statku przesuwa sią panorama Półwyspu 
Helskiego, wieża kościoła w Jastarni, czorwone dachy domów wystające z zieleni drzew i latarnia 
morska na krańcu półwyspu, Zmiana kursu, dziób statku patrzy toraz prosto na Gdynię. 


ficer wachtowy wpisuje do Dzien- 
O nika Okrętowego mijane kolejno 

pławy wyznaczające tor wodny do 
portu. Ostatnie wtym długim rejsie. Teraz 
statek zwalnia, do jego wysokiej burty 
przytula się na chwilę mała łódź motoro- 
wa i już po sztormtrapie wspina się pilot. 
Z portu widocznego już zupełnie dobrze, 
tak, że można rozpoznać pojedyncze stat- 
ki drzemiące przy nabrzeżach i ruch dźwi- 
gów, wyskakuje na pełnej szybkości ho- 
lownik. Wszystko już teraz dzieje się bar- 
dzo szybko. Statek wchodzi w bramę mię- 
dzy dwoma szarymi, betonowymi falo- 
chronami, mija latarnię i jest już w porcie. 
Podchodzi drugi holownik. Jeszcze kilka 
manewrów, podanie cumy na motorów- 
kę, dopchnięcie statku przez holowniki do 
nabrzeża, przymocowanie go cumami 
i ostatnia komenda kapitana: „Tak stoi- 
my”. Rejs skończony. 


portów statki pod biało-czerwoną 

banderą kończą rejsy prowadzące 
z najodleglejszych portów świata. W tym 
samym czasie inni marynarze żegnają się 
z rodzinami i objuczeni walizkami, torba- 
mi z czystą bielizną i ubraniami nazmianę 
ciągną ku portowi, by.po kilku godzinach 
spoglądać już za siebie, za rufę statku, na 
oddalające się zabudowania portu, na 
niknący w dali swój dom. Za miesiąc będą 
w Afryce, czy Ameryce, albo będą dążyć 
do odległej Australii. Latem spoglądają za 
nimi z plaży tysiące oczu ludzi zagrzeba- 
nych w grajdołach, smażących się na 
słońcu, pluskających w zawsze chłodnej 
morskiej-wodzie. Będą patrzeć, a w każ- 
dym z tych ludzi tak dalekich morzu, 
w swym codziennym życiu odezwie się 
nagle jakaś nie uświadomiona dotych- 
czas tęsknota za dalekimi morzami, ląda- 
mi, za ludźmi mówiącymi innymi języka- 
mi, za czymś zupełnie innym niż to, co 
mają każdego dnia swego życia. Pochwili 
znów słychać zgrzyt i pisk wodnych rowe- 
rów, brzęczenie tranzystorowych radioo- 
dbiorników, piłka trafi w kogoś, kto wcale 
nie chce grać, a lodziarz brnąc w rozgrza- 
nym piasku będzie zachrypłym głosem 
ogłaszał, że ma jeszcze lody. 

Pewnego dnia, pewien dziennikarz wę- 
drował po plaży i pytał ludzi, co wiedzą 
o morzu, o naszej gospodarce morskiej? 
Oto co usłyszał: 

— Cóż ja tu powiem, nie znam się na 
geografii, skończyłem tylko „zawodów- 
kę”. Jest pięknie nad morzem, bardzo 
ładna plaża, są różne porty, przysyłają 
nam konserwy, czasem jakieś filety, cho- 
ciaż zdarzają się nieraz żywe ryby. Więcej 
nie wiem o morzu. k 


K ażdego dnia w każdym z polskich 


— Morze mnie raczej nie interesuje, zaj- 
muję się rolnictwem i tam moje myśli. 

— Morze mnie zawsze pociągało, ale 
przykro mi bardzo, że nie znam tego tema- 
tu. Wydaje się, że w gospodarce morskiej 
Są jakieś osiągnięcia, tak zresztą jak wszę- 
dzie. 

— Jesteśmy jednym z producentów 
statków, wykonujemy je przeważnie na 
eksport, myślę o tych wielotysięcznikach. 
Z morza mamy też rybki: dorsze, szczupa- 
ki, płotki, halibuty, karpie żywe. 


— Statki budujemy i cóż więcej? Stocz- 
nię widziałem tylko z pociągu, jestem 
w tej chwili u rodziny na Wybrzeżu, opa- 
lam się. . 


czesnym rankiem ku rybackim 
przystaniom dążą wczasowi- 
cze, by kupić świeże ryby znoc- 


nego połowu. Na piaszczystym brzegu, 
tuż na skraju wylizanego na gładko falami 
wiecznie mokrego piasku, leżą żółte ry- 
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backie łodzie. Przechylone nieporadnie 
burtami ku ziemi, wydają się ciężkie i nie- 
zgrabne. Ale one czekają na połów, na 
swój żywioł. Gdy spłyną na wodę, odzy- 
skają całą urodę, lekkość, całą zmyślność 
stworzeń, które zbudował człowiek, aby 
były dzielne i zwinne na morzu, aby mu 
służyły. Przybrzeżni rybacy, ci, którzy do 
domu mają zawsze blisko. Niedoceniani, 
traktowani w opinii społecznej jako nie- 
pełni ludzie morza, bo to przecież tylko 
„przybrzeżni”. Ale z tym łowieniem 
u brzegów jest tak, jak to pewna mama 
prosiła syna lotnika: „Lataj synku nisko 
i powoli”. Czyli najniebezpieczniej jak tyl- 
ko można. Z morzem jest podobnie, im 
bliżej jego brzegów, im płycej, tym pływa- 
"nie niebezpieczniejsze. A rybak pójdzie za 
rybą wszędzie, będzie ryzykował, narażał 
się, a rybie nie popuści. Taki już jest. Więc 
wychodzą w morze na tych swoich ma- 
łych, odkrytych łodziach 5 kilometrów, 20, 
30... tam, gdzie ryba. Ich życie zależy od 
silnika i wierzą w niego. Czasem jednak 
zawodzi i jeśli wtedy z pełnego morza 
dmuchnie sztormem, najgroźniejsze staje 
się wcale nie morze, a płycizna u jego 
brzegów, o którą łódź na wysokich falach 
zostanie rozbita. Dużo już rybaków utonę- 
ło, choć od lądu dzieliły ich tylko metry. 
Najlepiej idzie ryba wiosną i jesienią, 
a więc wtedy, kiedy ostatnie lody jeszcze 
nie zejdą i wtedy, gdy morze u brzegów 
zaczyna już zamarzać. Nie ma suchego 
dnia. Zanim łódź złapie morze pod dno 
i zakolebie się na pierwszej fali, rybacy są 
już mokrzy. A później, już przez cały po- 
łów, fale bijące w łódź moczą ich, woda 
wdziera się pod sztormowy strój, spływa 
po grzbiecie, wlewa się w buty. Latem to 
nic, ale w marcu, listopadzie... Gdy jest 
ryba, śpią dwie, trzy godziny na dobę. 
Często nie idą nawet do domu, walą się 
nieludzko zmęczeni na sieci w baraku i na- 
tychmiast zasypiają. | są szczęśliwi. Ale 
tego już ludzie z lądu nie widzą, na urlop 


nad morzem jeszcze za wcześnie albo już 
za późno 


orze, morze... Dla jednych miej 
sce pracy, dla innych to, co 
uspokaja nerwy, daje rozrywkę 


w czasie urlopu. A jeszcze dla innych, dla 
większości Polaków, to tylko to, o czym 
się czyta, co rzadko widzi się w ekranie 
telewizora. Coś dalekiego, obcego, nie 
znanego. Raz do roku, w ostatniej deka 
dzie czerwca, obchodzi cały kraj „Dni Mo- 
rza”. Jest świątecznie i to słowo wyjaśnia 
wszystko. Święto mija i morze znów od- 
pływa sobie gdzieś daleko z prasy, radia 
telewizji, a więc i z uwagi społeczeństwa. 
| zostaje tyle o nim wiedzy, co w wypowie- 
dziach nagabywanych przez dziennikarza 
plażowiczów. Że statki, że ładnie, że żywe 
karpie (!) i że bardzo piękna plaża. Czy 
jesteśmy więc społeczeństwem morskim, 
jak to często i przede wszystkim z okazji 
„Dni Morza” lubią niektórzy dziennikarze 
i działacze morscy głosić? Myślę, że nie 
i nie ma co nad tym ubolewać. Po prostu 
liczba ludzi zatrudnionych w gospodarce 
morskiej ledwie przekracza 1,5 proc. ogó- 
łu zatrudnionych w naszym kraju. | to 
tłumaczy wszystko. Gospodarka morska 
nie jest dla nas podstawowym źródłem 
dochodów i utrzymania, jak np. dla Islan- 
dczyków czy Norwegów. Ale potrafiliśmy 
uczynić z niej w bardzo krótkim czasie, 
szczególnie w dziedzinie budownictwa 
statków, liczący się składnik całej naszej 
gospodarki. 

Jest na świecie wiele państw posiada- 
jących dostęp do mórz i oceanów, nie 
każde z nich jednak osiągnęło tyle co my. 
Aby liczyć się na światowej liście krajów 
o rozwiniętej gospodarce morskiej trzeba 
posiadać porty, stocznie, flotę handlową 
i rybacką, marynarkę wojenną i wojsko, 
które strzeże granicy morskiej. Trzeba 
wielu szkół, które przygotowują do wyko- 
nywania zawodu w gospodarce i obro- 
nności morskiej. Konieczne jest odpo- 
wiednie zaplecze w postaci nowoczesne- 
go przemysłu, które umożliwia istnienie 
i rozwój budownictwa okrętowego. Wre- 
szcie wszystko to musi po coś istnieć: 
porty i statki służą do przeładunku i trans- 
portu towarów, a więc kraj ten musi pro- 
wadzić ożywioną wymianę handlową ze 
światem. Polska w swej historii — o czym 
czytelnicy przeczytają w najbliższym nu- 
merze „ŚM” — kilkakrotnie podejmowała 
próby skorzystania z szansy, jaką dawał 
jej dostęp do morza i wielokrotnie o ten 
dostęp walczyła z wrogami usiłującymi 
odepchnąć nas od Bałtyku. Nie były to 
próby udane. Polska Ludowa od pierw- 
szej chwili swego istnienia zrozumiała, 
jaką szansę daje państwu dostęp do mo- 
rza. | szansę tę potrafiono wykorzystać. 


rzenia: tych, którzy z niego żyją — 

także chyba i żeglarzy można włą- 
czyć do tej grupy — tych, którzy nad nim 
wypoczywają i tych, a jest ich najwięcej, 
którzy nigdy go nie widzieli i mało o nim 
słyszeli. Lepiej by więc było, aby nie tylko 
świątecznie w „Dni Morza” tak wiele mó- 
wiono i pisano o naszych morskich osią- 
gnięciach, o trudnej pracy ludzi z pokła- 
dów i stoczniowych pochylni. Rok ma 
dużo więcej dni. 


N a morze są co najmniej trzy spoj- 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. W. Mroczek i archiwum 


Są różni kibice 

Jestem czytelnikiem „Świata 
Młodych”, a także kibicem „Arki”. 
Otóż w „ŚM” z datą 18 maja ukazał 
się artykuł „Aż strach wygrac”, 
w którym Elżbieta Chomik pisze, 
jak to skandalicznie zachowują się 
kibice „Arki”. Chciałem w imieniu 
kibiców „Arki”” zapewnić, iż tak nie 
jest. Elżbieta osądziła wszystkich 
sympatyków tego klubu na podsta- 
wie zachowania kilku pijanych mę- 
żczyzn. Na meczu tym było 15 tys. 


osób i nie wszyscy zachowywali się 
w sposób opisany przez Elę. A swo- 
ją drogą jak można pisać tak o włas- 
nym klubie, psując opinię prawdzi- 
wym kibicom piłkarskim, i sobie! 
Andrzej i kibice „Arki? 


Wódz maluchów 
w Sercu Warszawy 


Okno mego mieszkania wycho- 


dzi na placyk przecięty chodnikami 
i porośnięty niewielką ilością drze- 
wek. Znajduje się tam kilka ławek, 
piaskownica oraz kilka urządzeń 
zabawowych dla maluchów. Odkkil- 
ku dni na tym placyku zaczeło sie 


_ coś dziać. Zaobserwowałam, że je- 


den z nastolatków z naszego wie- 


żowca zaczął organizować młodsze 
dzieci. Porobił im łuki i rozpoczął 


ćwiczenia w strzelaniu do bez- 
okiennej ściany byłej osiedlowej 
kotłowni. Chłopiec ten doskonale 


alkich przestrze 
rybacy polują na 

k tych, które żyją 

na granicy pływa 

zających Labra 

kojnym u wschodnie! 

, prawda, ża mają świetne 

ażone w najnowocześniajsza 

ua aloktroniczna do wykrywania ławic 

ryb. Ale też prawdą jest, ża muszą pracować 
iqżko na odkrytych pokładach w słońcu trop 
ków i w lodowatym wietrza. | że przeż wiele 


asięcy w roku przebywają z dala od domów 


podróży, zanim można będzie wydać” sieci 

przekonać sią, czy w tym rejsie szczęście 
jopisza. Czy będzie ryba? 

2. Zaczyna sią polowanie 

3, Echosondy pokazują cel, że pod statkiem 
a4t ławica, nie kłamały. Udany zaciąg 
4. Pokład pełen ryb. Teraz trzeba je przeka 
zać na dół, do przetwórni. Tam zostaną wypłu 
kane, posortowane i zamrożone w całośc flub 
po obrobieniu na specjalnych maszynach na 
filety, Następnie zapakowane w kartony i uło 
żone w ładowniach, gdzie temperatura sięga 


minus dwadzieścia parę stopni 


i rodzin w ciągłej pogoni za rybą 


Ten fotoreportaż przedstawia krótką histor 


jednego z takich rejsów 


1. W drodze z kraju na łowisko. Tygoc 


sobie radzi z młodszymi kolegami. 
Obserwuję, jak prężą się przed nim 
na baczność, kiedy on wydaje pole- 
cenia typu: dziś ćwiczymy biegi. 
Musi to być usportowiony chło- 
piec. Czasami widzę go w mundur- 
ku harcerskim. Przejawia duży wo- 
dzowski talent. 

Piszę o tym pełna radości, Tyle 
się mówi o złej, leniwej młodzieży, 
a tu, proszę, w samym sercu War- 
szawy działają młodzi ludzie wyka- 
zując nie tylko doskonały zmysł 
organizatorski, ale i dobrą wolę. 


„Emerytka” 


„Piątki” i „Zerówki” 


Są już wprawdzie wakacje, ale 


problem, o którym chcę napisać 


aktualny jest przez cały rok. Otóż 
od pewnego czasu w naszej klasie 
istnieje podział dziewcząt na „Piąt- 


ki” i „Zerówki”. Te pierwsze są bar- 


dzo ładne i miłe. Pozostałe to my, 


przeciętne dziewczyny z różnymi 
wadami, ale przecież też lubiące się 
pośmiać. Podział ten wprowadzili 
nasi koledzy. Do „Piątek” odnoszą 
się jak do królewien, my stanowimy 
plebs. Co gorsze, czekają nas 
wspólne kolonie. Co mamy robić, 
jak się zachować w przypadku 
wspólnego wieczorku czy kolonij- 
nej zabawy? „Piątki”* i owszem, na- 
mawiały chłopaków, żeby tańczyli 
z nami na pożegnalnym wieczorku, 
ale my nie chcemy litości. Czekamy 


na rady czytelników. 


Jedna z „Zerówek” 


Wakacje za własne 
pieniądze 


Chciałyśmy sobie coś niecoś za: 


robić w czasie wakacji. Nie lękamy 
pa- ś 


kilku miesiącact 152 znów 


JERZY KOWALKOWSKI 


się żadnej pracy. Problem z tym, że 
nie mamy gdzie. Mieszkamy w woj. 
lubelskim, mamy po 17 lat. Pocho- 


—_ dzimy z rodzin niezbyt zamożnych, 


toteż pieniądze sj nam potrzebne. 


" Może wy znacie jakieś miejsce, 


w którym byśmy mogły być zatrud- 
nione. Niekoniecznie w naszym 


województwie. ? 


6 Basiai Ula 


|OD REDAKCJI. W okresie waka- 
cji działają przy Wojewódzkich Ko- 
mendach Hufców 


dia ddodzycty,. któr wlaczy - 
szesnaście lat. W tym wypadku wy- 
kształcenie nie jest brane pod uwa- 
gę. Wasza Komenda SOHP mieści 


(się w Lublinie przy ul. Królewskiej 


17, kod: 20-108. (wm) 


ak 


Bogowie! Lewą nogę mam całą sztywną, prawą nogę 
mam całą sztywną, ręce — przypominają dwie drewniane 
łyżki, a ja cała — drut. Którego ani w prawo zgiąć, ani 
w lewo. I ledwo się ruszam, i wszystko mnic boli. Nawet 
leżeć mie bardzo mogę. Więc stoję. I ogłądam rozłożone 
na stole banknoty. Zarobiłam furę pieniędzy, całe 450 zł, 
ale:.. 

O wakacyjnej jakiejś pracy wieki całe temu myśleliś- 
my, ale nic konkretnego z tego nie wyszło. W poniedzia- 
łek przyleciał Andrzej i mówi, że jest robota. Dla 
czterech osób przy zbieraniu truskawek u ogrodnika. na 
trzy dni. Dokooptowaliśmy Ulkę i Maćka i pognaliśmy 
tam biegiem. Cali w skowronkach. Że praca miła taka 
i sympatyczna, że truskawkami można się objeść do 
pełna, że lekko, łatwo i przyjemnie można zarobić po 
półtorej stówki dziennie. 

Tak... Lekko, łatwo i przyjemnie! W euforii byliśmy 


przez pierwszą godzinę — w żołądku miałam truskawek 
ze 4 kilogramy, w łubiance... ze 3. W czasie drugiej 
godziny osobiście na truskawki patrzyłam z lekkim 
obrzydzeniem, znacznie więc więcej trafiło ich do łubia- 
nek. W trzeciej godzinie poczułam, że ręce mam jak 
dwie kłody, a w krzyżu coś mi strzyka. A potem... 
Szkoda mówić! Lekko, łatwo i przyjemnie — hm... 
Człowiek jest jednak naiwny. Albo... niedouczony po 
prostu. Bo niby skąd miałam przedtem wiedzieć, że 
praca przy zrywaniu truskawek jest taka piekielna. Te- 
raz już wiem. Czuję to każdym swoim mięśniem. 

I patrzę na ułożone na stole banknoty. I jest miich żal 
wydać na cokolwiek. Przedtem, to sobie planowałam, że 
kupię sobie to, tamto, owo, a teraz dochodzę do wnio- 
sku, że... zupełnie dobrze mogę się bez tych rzeczy 
obejść. No bo jak — wydać na jakieś głupstwa tak ciężko 
zarobione pieniądze? Co to to nie! 


Ulka doszła do podobnego wniosku, chłopcy też. 
Ciekawe, nie?! Ja, która miałam „„dziurawe ręce” i każ- 
dego piętnastego, a najpóźniej dwudziestego z kieszon- 
kowego nie zostawała mi już ani złotóweczka i teraz takie 
postanowienie! Człowiek jednak dojrzewa. Mądrzeje, 
rozsądnieje, 

Z tego się cieszę, Gdyby jeszcze ta moja życiowa 
mądrość nie musiała być okupiona sztywnością całego 
cielska! Ale bez tego, to pewnie bym nie uwierzyła, że 
tak trudno jest zarobić 450 zł. Mogliby mnie przekony- 
wać nawet godzinami, mało to razy tata mi takie kazania 
prawił, albo mama. 

Zadzwonił Andrzej. Mówi, że ogrodnik pyta, czy 
w przyszłym tygodniu też na trzy dni przyjdziemy. Nie 
wiem... 


ANKĄ 


GĄLETA MELOMANÓW 


Nie przypadkiem największy amatorski fes 
tiwal odbywa się w Zielonej Górze. 56 proc 
mieszkańców tego miasta nie przekroczyło 
trzydziestego roku życia. Młodzi wykonawcy 
i młoda, wymagająca, a jednocześnie rozumie 
jąca swoich równieśników, pomagająca prze- 
zwyciężyć publiczność — to uwaga 
pierwsza. Co dalej? Masowość. Aż 130 tysięcy 


wremę 
amatorów stanęło na starcie tej imprezy! 
Z podsumowania przewodniczącego jury eli- 
minacji centralnych wypisałem następujący 
akapit eliminacje finałowe wykazały, że 
ogólny poziom artystyczny tegorocznego kon 
kursu był nieco wyższy w porównaniu z ro 
kiem ubiegłym i bardziej wyrównany. Charak 
teryzował się ponadto ciekawym i zróżnicowa 
nym repertuarem... znacznym udziałem ze 
społów wokalnych i wokalno-instrumental. 
nych.” 


Do Zielonej Góry przyjechało ostatecznie 
dwudziestu dwóch solistów i dziesięć zespo 
jakże 


łów. Nadużywane często określenie 


„najlepsi z najlepszych” brzmi tym razem 
wyjątkowo prawdziwie. Uwaga kolejna; zielo: 
nogórskie spotkania to juź właściwie festiwal 
kultury radzieckiej, bo muzyce towarzyszy 

ły literatura — spotkania pisarzy radzieckich 
z polskimi czytelnikami i malarstwo — wystawa 
poplenerowa, ekspozycja malarstwa rosyjskie 
go. Zacząłem tym razem od uwag ogólnych, 


pora zatem na szczegóły 


Niejako festiwalową uwerturą był V Dzie 
cięcy Festyn Piosenki i Tańca Kraju Rad 
l znów muszę podać kilka liczb: ponad sto 
tysięcy dzieci wzięło udział w krajowych elimi 
nacjach, 400 najlepszych z 47 województw 
zakwalifikowano na dwurygoniowy obóz ar 
tystyczny, wytypowano do galowego koncer 
ru. Na scenie 25 zespołów i 6 solistów, na 
widowni ich równieśnicy zaproszeni z okazji 
Międzynarodowego Dnia Dziecka w nagrodę 


Zielona Góra 
po raz po raz czternasty 


za dobrą naukę i działalność w harcerstwie. 
Tych pierwszych ponad 400, drugich około 9 
tys. Podział na wykonawców i publiczność był 
oczywiście umowny. Reżyser Ryszard Kubiak 
powiedział swoim podopiecznym: „„,Bawiąc 
publiczność, bawcie się sami...” Ta koncepcja 
zdała egzamin. Półtoragodzinne widowisko 

„Kwiaty przyjaźni” było lepsze od prze- 
słuchań konkursowych i popisów profesjona- 
listów, co nie znaczy, że tamte koncerty były 
słabe. Po prostu wyżej sobie cenię świeżość 
i spontaniczność od profesjonalnej czy półpro- 
fesjonalnej doskonałości 


Boje o ,„Samowary”” rozpoczęły się w ponie- 
działek. Już po pierwszym dniu — każdy uczes- 
inik wykonał jedną piosenkę — można było 
przewidzieć werdykt jury. Wyróżnili się, i to 
chyba zdecydowanie — Ewa Przychodzień, Ro- 
man Górny, Barbara Gołaska, Bogusław Mor- 
ka, Bogdan Piecyk i zespół Konsonans. Na 
próbie koncertu „,Premiery 78” rozmawiałem 
ze swoimi faworytami. Ewa Przychodzień po- 
wiedziała: Jestem studentką III roku 
SGPiS. Niski głos miałam chyba od... urodze- 
nia. Będąc w drugiej klasie liceum zaintereso- 
wałam się gitarą. Kupiłam ten instrument 
i tabelkę z chwytami. Zaczęłam grać. Po opa- 
nowaniu piętnastu chwytów mogłam sobie już 
akompaniować. A piosenki śpiewałam różne 
Kiedyś przyszłam do Stodoły i trafiłam na 
próbę młodych ludzi ze Studia Piosenki. Za- 
pytałam, czy i ja mogłabym spróbować. Po- 
zwolili. Zostałam. Właśnie razem ze Studiem 
wyjechałam później do Bukaresztu, gdzie wy- 
stępowałam w środowiskach akademickich 
Wzięłam także udział w Festiwalu Pieśni Poli- 
tycznej w Erewaniu. Nagrałam trzy romanse 
rosyjskie — bardzo je lubię, i jedną piosenkę dla 
Redakcji Muzycznej dla Dzieci i Młodzieży 
Polskiego Radia. Teraz myślę przede wszyst 
kim o skończeniu studiów, no i chciałabym jak 
najszybciej poznać nuty... Właśnie dlatego 
przyjęłam z zadowoleniem propozycję udziału 
w warsztatach piosenkarskich w Lublińcu. 


Bogusław Morka opowiada: ,,... Pochodzę 
z Rząśnika w województwie ostrołęckim. jes- 
tem uczniem III klasy wyszkowskiego Zespołu 
Szkół Zawodowych. Od dawna śpiewam z. 
Janem Kiepurą, którego mam niemal wszyst- 
kie płyty, z zarejestrowanym występem tego 
znakomitego artysty w Metropolitan Opera 
włącznie. Brat studiuje wokalistykę w warsza- 
wskiej PWSM. Pragnę pójść w jego ślady. 
Interesuje mnie poważne śpiewanie, ciągnie 
scena operowa. Często jeżdżę do Warszawy na 
spektakle operowe do Tearru Wielkiego. Mo- 


„Niejako festiwalową uwerturą był V Dziecięcy Festyn Piosenki i Tańca Kraju Rad”. 


im ideałem jest Beniamino Gigli. Doegzaminu 
wstępnego przygotowuję się pod okiem prof. 
Zofii Fedyczkowskiej. ” 

Romana Górnego pamiętam z Festiwalu 
Piosenki Żołnierskiej. ,, Tak, byłem w Kołob- 
rzegu, zdobyłem wyróżnienie. Pochodzę z Ło- 
dzi, gdzie zacząłem śpiewać w chórze „,Włók- 
niarskie słowiki”. Na rodzinnych uroczystoś- 
ciach popisywałem się piosenką o mamie z re- 
pertuaru Robertina Loretu. Poszedłem do 
wojska, poznałem Krystynę — to moja żona, 
przyjechała oczywiście do Zielonej Góry, o — 
siedzi tam, przy estradzie — i zostałem w Świ- 
noujściu. Faworyzuję piosenki melancholijne, 
zależy mi na kontakcie z publicznością, bo 
wtedy łatwiej się śpiewa. Piosenki na ten festi- 
wal dostałem od żołnierzy radzieckich, którzy 
trzymają za mnie kciuki. Co jeszcze? Marzy- 
łem o tym, aby zaśpiewać z orkiestrą Henryka 
Debicha. Przecież to łodzianie...” 

Barbara Gołaska, dobra znajoma z festiwa- 
lu toruńskiego: ,,...Najpierw była gitara. Mia- 


Barbara Gołaska — zdobywczyni ,„Brązowego Samo- 


wara” 


łam wtedy lat piętnaście. Kolejno uczyłam się 
grać w Młodzieżowym Domu Kultury, Ogni- 
sku Muzycznym i Średniej Szkole Muzycznej. 
Dwa razy brałam udział w eliminacjach do 
Zielonej Góry. W 1974 roku śpiewałam w Ko- 
łobrzegu. Potem przez trzy lata nie śpiewałam 
w ogóle. Kończyłam Technikum Przemysłu 
Spożywczego w Toruniu, myślałam o stu- 
diach. Nie dostałam się na japonistykę, ale... 
pojechałam do Japonii. Uwielbiam podróże. 
Japońskiego uczyłam się sama. Lubię języki 
obce, szczególnie gramatykę. Ponieważ do 
bojaźliwych dziewczyn nie należę, dałam mi- 
nirecital w jednym z japońskich klubów. Przy- 
padkowej publiczności bardzo podobały się 
piosenki z repertuaru ,,Mazowsza”. A kiedy 
zaśpiewałam ,,Szła dzieweczka do laseczka” 
brawa dostałam ogromne, a refren nucili już 
wszyscy. Zdałam egzamin państwowy z języka 
angielskiego i podjęłam pracę tłumaczki 
w .,Elanie”. Sprawdzałam się już na kilku 
konkursach: przywiozłam Nagrodę Wojewo- 


Roman Górny — zdobywca ,,Brą- 
zowego Samowara” 


ŚWIĘTO PIOSENKI RADZIECKIEJ 


dy Jeleniogórskiego z organizowanego w tym 
mieście ogólnopolskiego festiwalu, wygrałam 
Młodzieżowy Festiwal Piosenki w Toruniu. 
Bardzo chciałam śpiewać w Zielonej Górze. 
Czeka mnieteraz Opole. Dostałam — niestety — 
nie najlepszą piosenkę. Zobaczymy, co z tego 
wyjdzie.. 

Po najmłodszych artystach i najzdolniej- 
szych amatorach na estradę weszli profesjona- 
liści. Premiery*78 to pomysł z roku ubiegłego, 
kiedy to zaprezentowano piosenki z konkursu 
na piosenkę o tematyce przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej. Było ich tyle, że starczyło i na 
tegoroczny koncert. Program uzupełniono 
utworami zamówionymi u znanych kompozy- 
torów i autorów tekstów. Śpiewali je m.in. 
Anna Jantar, Alicja Majewska, zespoły An- 
drzej i Eliza i Aura. W Koncercie Przyjaźni 
wzięli udział artyści radzieccy, m.in. interesu- 
jąca grupa wokalno-instrumentalna Gunesz 
z Turkmenii, pracująca od roku 1970 przy 
turkmeńskim radiu i telewizji. 


Ewa Przychodzień — zdobywczyni ,,Złotego Sa- 
mowara” 


Tekst: 
Ada Kopcińska 
Muzyka: 


Stanisław Marciniak 


Słońce jest wysoko 

jak duży rumianek, 

od którego pachnie świat 

A niżej są lasy 

i drogi nieznane, 

na których nie było jeszcze nas. 


ef.: Nie spotkam cię tutaj dzisiaj, 
mamy jeszcze jutro 
i łąkę — i łąkę jak morze zielone, 
i słoneczka rumiankowe, 
i słoneczka rumiankowe. 


Nie spotkam cię tutaj dzisiaj, 

mamy jeszcze jutro, 

dni wiele — dni wiele i wypraw też wiele, 
z rumiankiem, słonecznym celem, 

z rumiankiem, słonecznym celem. 


Słońce ciągle świeci 

jak w letni poranek, 

złej pogody nie ma w nas. 

A droga mnie wiedzie 

po złoty rumianek, 

dla ciebie go zerwę, tobie dam. 
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jone jest ubranie, 4) w wielu mieszka: 
niach wychodzą na ulicę, 5) godło miasta, 
6) skorupiaki ze szczypcami, 7) marka 
polskich ciężarówek, 8) charakterystyka 
czegoś lub kogoś, 9) legendarny założy- 
ciel podwawelskiego grodu, 10) brutto — 
netto 


Zadanie premiowane nr 190 


ANAGRA MÓWKA 


Dziesiąć wyrazów czteroliterowych 
o podanych znaczeniach wpisz do lwogo 
diagramu. Następnie przestawiając litery 
w każdej parze wyrazów (odgadniątych 
I tych, która ną wpisana do środkowego 
llagramu) utóż wyrazy ośmiolitorowae 
| wpisz je do prawego diagramu. Litery 
w oznaczonych kolumnach, czytane pio 
nowo, utworzą rozwiązanie. Napisz je na 
kartca pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adrasem 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadanie pramiowana nr 
190” mański - Żarów, Dariusz Jankowski — 

Prawidłowe rozwiązania wezmą Trzelanka, Barbara Jurusik — Tarnów, Sta- 
udział w losowaniu bonów książkowych nisław Kwiatkowski — Działdowo, Joanna 
ZNACZENIE WYRAZÓW Niederlińska — Gliwice, Anna Pałys = War 
1) roślina zarodnikowa rosnąca nawotna _ szawa, Dariusz Sokołowski — Łódź, Bogu- 
skałach, 2) wygląd skóry twarzy, może mił Wadas - Ostróda, Leszek Wielgos — 
być np. śniada, 3) fason, wg którego skro- Lublin, Anna Zymon = Koniecpol 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PAEMIOWANEGO NA 186 
z 61 numeru „Świata Młodych” 
2 dnia 27.05.1978 r 


WYRUSZAMY 


KU 
PRZYGODZIE 


„Wyruszamy ku  przygo- 
dzie”, to hasło zadania ogło- 
szonego w dniu wczorajszym 
przez radiowe Studio „,Plus”. 
Łatwo się domyśleć, że najbliż- 
szy tydzień Kluby Podwórko- 
wych Przyjaciół spędzą na wę- 
drówkach. Na wędrówkach 
przede wszystkim pieszych, 
ale i rowerowych również. 
Można skorzystać też z auto- 
busu, tramwaju, pociągu. Za- 
leży, jaki jest cel Waszej wę- 
drówki, jak daleko położony 
od Waszego podwórka. Rzecz 
jasna najlepiej jest się wypra- 
wić za miasto — do lasu, na 
łąkę, nad rzekę. Równie cieka- 
wa może być wyprawa do nie 
znanej dzielnicy Waszego 
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Prawidłowa rozwiązanie: Julian Tuwim -— 
„Lokomotywa” 
Bony książkowa wylosowali:Roman Do 
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TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Teatrem cieni Abrakadabry postanowilem na 
zwać ten rodzaj łamigłówek, które są raczej rela- 
ksem i zabawą, choć nie pozbawioną konieczności 
skupienia i uwagi, a także rozwijania własnej 
fantazji. Chodzi w teatrze cieni o to, by starannie 
zamalować pisakiem lub długopisem kaźde pole 
rysunku oznaczone kropką. Nie zawsze będę za- 
mieszczał rozwiązania, bo przecieź dokladny wy 
nik otrzymuje się natychmiast po wykończeniu 


| ARENA) rysunku. Ale w przyszłą sobotę znajdziesz rozwią 
A Ą zanie dzisiejszej cieniowej łamigłówki. Dla pew- 


JEZ ności! 


SE 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś bardzo 


miasta. Wszędzie można od- 
kryć coś ciekawego, wszędzie 
można przeżyć przygodę. 
Uwaga! Jeśli planujecie wy- 
prawy dalsze, uzgodnijcie je 
z rodzicami, poproście o towa- 
rzyszenie opiekuna. 

Przygodą mogą być również 
spotkania z ludźmi. Wędrując 
można ich spotkać znacznie 
więcej i znacznie ciekawszych 
niż siedząc na miejscu, można 
się od nich dowiedzieć wielu 
interesujących rzeczy. Spró- 
bujcie po powrocie z wyprawy 
spisać w kronice to, czego się 
po drodze dowiedzieliście. 

Zanim wyruszycie na wę- 
drówkę, musicie się do niej 
przygotować — opracować 
plan trasy, zaznaczyć miejsca 
postojów, wliczyć w czas trwa- 
nia wyprawy czas na zwiedza- 
nie zabytków, muzeów itp. 
Warto również sprawdzić 
umiejętność posługiwania się 
kompasem i mapą, może się 
bardzo przydać. 


Kolejne zadanie Studio „Plus” 
ogłosi w piątek, 30 czerwca, jak zwy- 
kle — w programie Il Polskiego Radia 


polecam „tajemnicze działania” oraz ,„magię kwa- 
dratów”. Ciekawe są również nasze relaksowe pro- 
pozycje, bo to przecież lato i należy się odpoczynek 
nawet najbardziej najaktywniejszym abrakadabrys- 
tom. Zachęcam do udziału w ,,Teatrze Cieni Abrakadabry”, którego próbkę dziś 
prezentuję. Już wkrótce ,,teatr” z zagadk: 

Zachęcam wszystkich moich przyjaciół do uprawiania „,gimnastyki umysło- 
wej” nawet w czasie największych upałów, zgodnie z hasłem: ,„Szare komórki 
zawsze w dobrej kondycji!”. Do zobaczenia w przyszłą sobotę! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


XM+AIAM="RIWXX 
Kir XY=NAOO 
ORXX - ABER = IDZ 

TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków 
przedstawiam kilka zaszyfro- 
wanych działań matematycz- 
nych, oznaczonych wyraźnie 
znakami. każdy rysuneczek — to 
inna cyfra. Oczywiście, powta- 
rzające się takie same rysune- 


czki oznaczają powtarzające się 
takie same cyfry. A działania 
matematyczne wykonywać na- 
leży zarówno w kierunku pozio- 
mym, jak i pionowym. Do dzie- 
ła więc! 

Powodzenia! 


Po lewej stronie rysunku 
masz „szachownicę” skła- 
dającą się z 36 pól. Prawą 
stronę rysunku zajmują ele- 
menty, którymi masz wy- 
pełnić wszystkie 36 kwadra- 
tów, zachowując zasadę 
szachownicy: jedno pole 
jasne, jedno zacienione. Pa- 
miętaj, że do ułożenia sza- 
chownicy muszą być użyte 
wszystkie przedstawione tu 
elementy. | jeszcze dwie 
moje rady: zacznij układa 
nie od położenia elementu 
oznaczonego „i” i trzymaj 
się zasady, że prawy górny 
kwadrat szachownicy musi 
być biały. 


Dla jednych może to być bardzo 
trudne zadanie, inni mogą uporać 
się z nim natychmiast. Oto ono: 

„Dwie liczby dwucyfrowe różnią 
się od siebie o 5; obie są podzielne 
przez 5, a ich suma podniesiona do 
kwadratu jest liczbą, którą otrzy- 


mamy pisząc te dwie liczby obok 
siebie (jedną po drugiej). Jakie to 
są liczby?” 


Zadanie to może doskonale słu- 
żyć jako jeszcze jedna sztuczka dla 
magików-matematyków. 


Odpowiedzi z poprzedniej soboty: 


o 2; drugie kratki mają liczby powiększające się 
03); Il - 824 (pierwsze liczby powiększane 02, 
drugie o 6); III — 22 i 24 (pierwsze kratki tworzy 
suma obu kratek poprzednich, drugie mają licz- 


w obu kratkach poprzednich, liczby w drugich 
kratkach tworzą liczby z kratek pierwszych mi- 
nus 3); V-7 i 343 (liczby w pierwszych kratkach 
powiększają się o 2; liczby w kratkach drugich - 


odbiorników! 


o godz. 15.30. Zapraszamy do radio- 


myśleć o urządzeniu sobie życia na nowo, a może tak podziałało 
na nią zainteresowanie słynnego Billa Arizony? Okazało się, że 
w walizce na jachcie miała ładną czarną sukienkę. Wyglądała 
w niej skromnie, ale szykownie, uroda jej jak gdyby odzyskała 
blask, co często zdarza się u kobiety, która na nowo odkrywa 
swoją wartość. 

Ale mimo znakomitych kanapek i świetnych trunków, mimo 
wysiłków, jakich nie szczędziliśmy z panem Dołęgowskim, aby 
zabawić cudzoziemskich gości, przyjęcie nie kleiło się. Raz po raz 
dochodziło do scysji między Dianą Denver, czyli panną D. D. 
i producentem filmowym, Angelo Domini. Ofiarą tych scysji padał 
zawsze Bill Arizona. K 

— Ostatni odcinek serialu — twierdziła Diana Denver — nie daje 
mi możliwości pokazania całej pełni mego talentu. Jest za mało 
dramatyczny. Nie ma w nim wielkiej sceny, w każdym razie, nie 
ma w niej sceny dla mnie. R : 

Nie czytałem scenariusza, ale jak zdołałem się zorientować 
z różnych szczątków wypowiedzi Templera, Diany Denver i Billa 
Arizony, zawierał on historię szalonego barona, zamieszkującego 
wspaniały pałac nad brzegiem wielkiego jeziora. Szalony baron 
więził w swym pałacu piękną i niewinną blondynkę, właśnie 
panną D.D., którą chciał zmusić do poślubienia go wbrew jej woli. 
Pewnego dnia do przystani barona zupełnie przypadkowo przy- 
płynął samotnie „Święty” na swoim jachcie o nazwie „Lord Jim”. 
Baron zaprosił go do siebie na kolację, gdzie spotkał uwięzioną 
piękność i molestowany jej prośbami, zdecydował się ją uwolnić. 


ZNAJDŹ WŁAŚCIWĄ FIGURĘ: figura nr 4; 
przyznasz mi rację, jeśli jeszcze raz logicznie 


pomylisz. „NIBYDOMINO:: I -9i15 (pierwsze 
kratki tego rzędu mają liczby powiększające się 


Lecz baron domyślił się planów „Świętego” i wykorzystując 
różne tajemne przejścia i zapadnie, w które obfitował jego pałac, 
uwięził także Templera. Ale czy dla „Świętego” istniały trudności 
nie do pokonania? Spuściwszy się po linie z wysokiej wieży, 
uwolnił uciśnioną piękność i wraz z nią swoim jachtem opuścił 
pałac. 

— Brakuje mi jednej wielkiej dramatycznej sceny — powtarzała 
Diana Denver — na przykład, moment uwolnienia mnie przez 
„Świętego”. Jak to wygląda w scenariuszu? Templer wpada 
przez okno do pokoju, gdzie ja czeszę się przed lustrem. Jaki 
w tym dramatyzm? A gdybym na przykład siedziała w podziem- 
nych lochach, wśród trumien i kościotrupów. Czy pan wyobraża 
sobie jaki kontrast tworzyłaby moja twarz i moje jasne włosy na 
tle czaszek i mumii, trumien, pajęczyn? 

— Askąd baron miałby w swym pałacu trumnyi kościotrupy? — 
zapytał Bill Arizona. 

— Mnie to nie obchodzi — wzruszyła pogardliwie ramionami 
panna D.D. — Panu za to płacą, aby pan to uzasadnił. Może baron 
przeprowadzał w podziemiach jakieś dziwne eksperymenty. Mo- 
że należał do klubu satanistów i organizował jakieś „czarne 
msze”? Nie ja jestem scenarzystą, tylko pan, panie Arizona. 

— Mój Boże! — zawołał Angelo Domini — Panu Arizonie nie 
brakuje fantazji może do podziemi pałacu barona wprowadzić 
nawet pojazd kosmiczny albo reaktor powielający. Papier jest 
cierpliwy, panno Denver. Ale każda nowa scena podraża koszty 
filmu. Trzeba zrobić podziemia, kościotrupy, trumny, pojazdy 


by mnożone przez 2); IV — 4690 i 4687 (liczby 
w pierwszych kratkach — to wynik mnożenia liczb 


to sześciany liczb z kratek pierwszych). 


kosmiczne i reaktory powlekające. A za każdą taką rzecz zapłaci 
nie pani i nie Bill Arizona, tylko ja. Protestuję! Żadnych zmian 
w scenariuszu. 

— Pan Batura twierdzi, że takie zmiany można wnieść bez 
większych kosztów. On się tego podejmie — tupnęła nogą Diana 
Denver. 

— Pan Batura jest u nas tylko drugim scenografem i nie ma nic 
do gadania — sierdził się Angelo Domini. — Zresztą proszę mi dać 
czas na przemyślenie tej sprawy i konsultacje. 

— O wilku mowa — przerwała Diana Denver. 

Albowiem w drzwiach salonu pojawił się Waldemar Batura we 
własnej osobie. Nie miałem pojęcia, że i on został zaproszony 
przez pana Lejwodę. Gdybym o tym wiedział, nie przyszedłbym 
choć tak bardzo pragnąłem znowu zobaczyć błękitne oczy Diany 
Denver. 

Waldemar Batura ubrany był z wyszukaną elegancją w biały 
flanelowy garnitur. Przyjechał oczywiście swym pięknym turbo, 
a nie wynajętym fiatem jak Templer, panna D.D. i producent 
Angelo Domini. Nienaganne maniery, wielkie obycie towarzyskie 
i świetna angielszczyzna — czyniła go w tym towarzystwie goś- 
ciem pożądanym i mile widzianym. Zaraz też pan Domini, Diana 
Denver i Bill Arizona przywołali go do siebie, iw czwórkę, aby nikt 
im nie przeszkadzał w rozmowie, przeszli do sąsiadującego 
z salonem pokoju. Domyślałem się o czym tam chcieli mówić. Ile 
będzie kosztowała ewentualna zmiana w scenariuszu, propono- 
wana przez Dianę Denver. Cdn. 
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chowanie w Iławie. Z najważniejszą sprawą nie mu- 
szę się teraz śpieszyć. Przecież jeszcze długo będzie- 
my razem i znajdzie się wiele okazji do różnych rozmów, prawda? 
A zresztą, czy kobieta musi mężczyźnie mówić o wszystkim, co 
myśli? Mężczyzna powinien też być domyślny... 
— Tak — skinąłem głową. 


74 robiłam to już częściowo. Przeprosiłam za swoje za- 
a 


..+. 


— Jakże się cieszę, że znowu pana widzę, Monsieur La Bagno- 
lette - powiedziała Diana Denver podając mi do ucałowania swoją 
białą, cudownie pachnącą dłoń. 

Pochyliłem się nisko do jej ręki, czując, że znowu zabrakło mina 
moment tchu w piersiach. A gdy wyprostowałem się, Roger Moor 
klepnął mnie przyjaźnie w plecy. 

— Witam człowieka, który okazał nam pomoc w dramatycznej 
chwili — rzekł z miłym uśmiechem na swojej przystojnej, znanej 
z filmów twarzy. 

— Nic pan nam o tym nie opowiadał — syknęła do mnie Kika. — 
Poznał pan „Świętego” itę aktorkę pannę D. D., ale nie puścił pan 
pary z ust. Natomiast o jakiejś Bajeczce prawił pan bez przerwy. 

— Bo na przyjęciu u Billa Arizony — znalazłem się nie tylko ja 
oraz pani Joanna, ale także państwo Dołęgowscy i ich córka. 
Zgodnie ze swoją zapowiedzią, pan Dołęgowski spotkał się z pa- 
nią Joanną, która przedstawiła go panu Lejwodzie, aten oczywiś- 
cie zaprosił go wraz z żoną i córką na przyjęcie, jako że pan 
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Dołęgowski świetnie znał angielski i mógł pomóc mu w zabawia- 
niu gości. Spełniło się więc pragnienie Lusi, aby poznać Templera 
i otrzymać od niego autograf. 

Przyjęcie odbywało się w godzinach popołudniowych w salo- 
nie willi Billa Arizony. Panna D. D., Templer oraz producent 
filmowy, pan Angelo Domini — ku rozczarowaniu Kiki nie przyje- 
chali znanym z filmu wspaniałym jaguarem — „Świętego”, ale 
zwykłym fiatem — warszawską taksówką, którą wynajęto naczas 
kręcenia zdjęć. Panna D. D. i Templer byliw świetnych humorach, 
natomiast pan Angelo Domini miał minę ponurą, jakby u Billa 
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JAK PIĘKNIE PACHNĄ 


POCZTOWY 


Arizony oczekiwała go ceremonia pogrzebowa. Mały, łysawy, 
z pokaźnym brzuszkiem — raz po raz z niechęcią wydymał swoje 
pełne policzki. 


A na stole, na kredensie, na niskim stoliku — piętrzyty się na 


półmiskach bardzo kolorowe kanapki i stały flakony ze słonymi 
paluszkami. Było więc tak zwane „party”, czyli przyjęcie na, 
stojąco. Owe misterne i kolorowe kanapki — jak to nieustannie 
podkreślał Bill Arizona — były dziełem pani Joanny. Pan Lejwoda 
każdym zresztą słowem i gestem ciągle dawał wszystkim da 
zrozumienia, że ona jest tu czymś w rodzaju gospodyni i razem 
z nim czyni honory domu. Pani Joanna nie protestowała, zapew- 
ne schlebiało jej takie postawienie sprawy. Zachowywała się 


zresztą jak prawdziwa pani domu zwracając uwagę czy wszyscy 


goście bawią się dobrze. Dość poufale rozkazywała panu Lejwo- 
dzie: 


— Zdaje mi się, mój drogi, że panu Templerowi nie smakuje to 
czerwone wino. Może zechce whisky. Widziałam ją w szafce 
kuchennej. Czy nie mógłbyć przynieść butelki? 

! pan Lejwoda maszerował posłusznie do kuchni, gdzie myciem 
kieliszków i robieniem następnych kanapek zajmowała się pani 
Jagoda, zdetronizowana do roli służącej. Z dawnej pani Joanny, 
owej surowej i chłodnej pani, która szyła synowi dżinsy i trudno 
jej się było wyrwać z Warszawy, bo bez przerwy myślała o rachun- 
kach bankowych — nic już nie pozostało. Może to nasz rejs 
sprawił, że poczuła się młodą i ładną kobietą, która powinna 

Dokończenie na str. 7 


